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L w ó w  d. 1 1. sierpnia.
Zwycięstwa p rusk ie  zm ieniły cały plan 

przym ierz w toczącej się wojnie. W łochy i 
A ustrja  zobowiązawszy się trak ta tem  do w ystą
pienia z in terw encją dyplom atyczną, w razie 
zwycięstwa P r u s , i do poparcia te j in terw en
cji orężem gdyby się okazała bezsku teczną, 
te raz  zatrw ożone szybkiem i zwycięstwam i P ru 
saków w rh a ją  s i ę , W łochy, jak  telegram  , w 
porannej Gazecie umieszczony, doniósł, rozpo
częły kroki dyplom atyczne w Londynie, a A u- 
s tr ja , ja k  donosi te legram  wiedeńskiego pół- 
urzędowegu biura korespondencyjnego, po
w tarza jący  wiadomość T agbla tlu , w aha oię 
naw et z in terw encją dyplom atyczną, jako  bez
skuteczną. I  is to tn ie  byłaby bezskuteczną, sko
ro gab inet wiedeński akcję c z y n n ą , to  
j e s t , poparcie te j interw encji w razie potrzeby 
orężem, uważa za niemożliwe. W praw dzie te 
legram  włoski dodaje, iż rozpoczęte przez ga
b inet włoski k roki in terw encyjne w Londynie 
są  bliskie eeln, lecz z drugiej strony donoszą, że 
A nglia i M oskwa sądzą , iż przedwcze»nie jest 
jeszcze występywać z in terw encją dyplom a
tyczną , ale czekać jeszcze potrzeba walnej 
b itw y. Spraw dza się  to , coś my mówili w je 
dnym z w stępnych artykułów , iż przychylne 
P rusom  m ocarstw a, w raz ie  pruskich zwycięztw 
będą odwlekać in terw encję, a przychylne F ra n 
cji po pierwszych przegranych francnzkich bę
dą się domagać in terw encji natychm iastow ej, 
ażeby w razie je j bezskuteczności, przejść 
mogły do in t  mwencji czynnej, "tj. mogły na pe
wnej podstaw ie wydać wojnę Prusoiu  i Mo
skwie. Zwycięztwa prnskie dodały jednak  od
wagi i energii Moskwie i A nglii. T a  osta ti.ia  
naw et zuchw ale w ystąpiła z podyktowaniem  
tra k ta tu  o neutralności Belgii. N a wiadomość 
zaś o zwycięztwach pruskich M oskwa nagb3 
zaczęła się zbroić Da serjo, a dzienniki ino 
skiew skie dotąd chwiejące się co do kw estji ne
utralności, a naw et dom agające się niemięsza- 
nia się M oskwy w wojnę, niezbrojnej n eu tra l
ności, już na p ierw szą wiadomość o zwycięstwie 
pod Saarbrucken , k ażą  się zbroić Moskwie w 
przyjaznym  dla P ru s  duchu.

J a k  B ism ark w r. 186Ó przyjazne uspo
sobienie F ran cji u trzym yw ał podczas wojny 
z A u s tr ją  obietnicam i rckom pensacji nad R e 
nem, ta k  dzisiaj u trzym uje  takiein iż obietnica
mi usposobienie Moskwy. Lecz Moskwa nie 
będzie czekała spełnienia obietnic, lecz widząc 
obrot w ojny, zechce rekorapensacji p rzy rzek a
na sam a sobie w ziąć.

D ziś więc potrzebniejsze jak  przedtem  jest 
jak  najspieszniejsze zbrojenie się A u strji. Tym 
czasem z W ie d z a  donoszą, że gab ine t tara 
tejszy przerażony zwycięstwam i P rus, odwołuje 
zarządzone ju ż  przygotow ania, jakby  chciał 
sfwierdzić to, co jedno  z hum orystycznych 
pism w iedeńskich w u sta  mu naiwnie kładzie; że 
kiedy w ojna w ybuchła między P rusam i i F rąn - 
cją —  to  niezawodnie u trr.ci jedną znów 
prowincję —  A u s tr ja !

T elegram  z L ondynu , umieszczony w po
rannej Gazecie o przesłany nam z półurzędo- 
wego b iura wiedeńskiego, m a na celu uspra
wiedliwić wycofanie się A u strii od zaw artego 
p rzy m ie rza , m aluje przy tern jasno obawy ga
binetu wiedeńskiego. N ie je st jednak  tak  źle 
jeszcze z Napoleonem III. ja k  ten  te leg ram  
g ło si, i bardzo łatw o być może , iż F rancuzi

w ygrają w ainą bitwę pod M etz , a w teay od 
razu zm ieni się cała sy tuacja  , bo w tedy z a r 
mii p rusk ie j, należącej pod M etz , m ało co zdo
łałoby się cofnąć do granic niemieckich , a a r 
mia następcy tronu  co prędzej m usiałaby wyko
nać odw rót tą  sam ą d ro g ą , k tó rą  weszła.

Z teatry wojny.
X III .

A ni bitw a pod W eissen b arg iem , an i n a 
wet bitw a pod W orth  (F re isc h w ille r , R eichs- 
hofen) nie zrob iła  na nas żadnego wrażenia. 
W iadum o było bow iem , że siły  sw e Prusacy 
rozdzielili na dwie części: jedna d z iiła jąca  
w k ie runku  M ogaucja-S aarbriicken , jakby  na 
czoło wojsk francuskich —  druga pod dowódz
twem  księcia następcy, w 'k ie ru n k u  W orth - 
B itsch-Saarbrucken, w bok i ty ł onych. Przy 
tak ich  więc okolicznościach wnosić nam konie
cznie w yptdało, że Mac-Mahon naum yślnie był 
zostawiony sam jt-dgu naprzeciwko trzeciej a r 
mii niem ieckiej, gdy tymczasem resz ta  sif frau 
cuskićh uderzy i zgniecie masami ks. F ry d e 
ryka ze S teinm etzem  wprzód, nim następca 
tronu  zdoła się z nimi połączyć.

Lecz jak ież  było rozczarowanie wszystkich, 
gdy w k ilk a  godzin po wiadomości o bitwie 
pod W o r th , przyleciał te legram  o przegranej 
F rossa rda  pod Speichern?

Speichern leży o parę kilom etrów  na po 
łudnie od S aarbrucken , to  jest w łaśnie w tym  
punkcie, gdzie według zagranicznych i francu
skich gazet, od dwóch tygodni m iała być skon
centrow ana ca ła  arm ia cesarza!

Cóż się więc stało; że F rossard  sam jeden 
w alczył? Co byłe przyczyną, że ani Bazaine, 
ani i^ ad in ira u lt, ani C an ru b e rl, ani gwardja 
nie mogły dać jem u pomocy, tak  samo ja k  de 
F ailly  księciu M agenty ? Gdzież się podziała 
a rm ja  francuska? W  cóż się obróciły słowa 
wesołe, na dniu 13 zeszłego m iesiąca w sejiuie 
przez j. L eboeu f w yrzeczone, treśc ią  których 
było form alne zapewnienie, że F rancja je s t tak  
przygotow aną do wojny, że choćby nazajutrz , 
tj .  14 , do boiu może w yruszyć?

Z aiste, h is to rja  wojenna nieprzedstaw ia 
przykładu większego niedbalstw a i niezdatności 
nad ten , jak iem i się odznaczył główny sztab  
franenski pod kierownictwem cesarkiego fawo
ry ta . Z boleścią wyznać należy, że główny n a 
czelnik sz tabu  cesarskiego naw et nie był na 
ty le zdolnym, żeby pojąć całą konieczność ja k  
najśpieszniejszego skoncentrow ania sił koło 
S aarbrucken w celu owładnięcia linją S aary , 
że zapew nienia o gotowości do boju były ty lko 
paplan iną roztrzepanej lekkomyślności, a  p e 
wność zwycięztwa, nie do darow ania fanfaro 
nadą.

I  s ta ło  się, co się stać było powinno. N a 
wiadomość bitwach pod W orth  i Speichern, w 
sztab ie głównym tak  Dotracono głowy, że przez 
pół dnia nie um iano odsznkać związków z kor
pusam i F rossarda i M ac-M ahoua; że przyzna
no się przed św iatem  w telegram ach z głównej 
kw atery , że nie wiedzą co się dzieje z F ro s- 
sardein i M ac-M ahonem

I ze wszystkiego s ę okazuje, że gdy N ie
miec, korzysta jąc z nieszczęsnej opieszałości 
z L eboeuf’a ,  skup ia ł swe siły to  uderzyć za
czepnie —  to w tencz s jenera ł F rossard  s ta ł

sam jeden naprzeciwko 2 50 ,000  ks. F ry d e ry k a  
i S teium etza w okolicach S aarb iucuen  n a  lewo 
o 4 mile od niego; de F a illy  w centrze pod 
Bitseh, w 4 5 0 0 0  nie m ając nikogo za so b ą ; o 
G mil dalej na wschód w prostej linii, w oko
licach W eissenburga jen  M ac-M ahon , prawe 
Skrzydło fo rm u jąc , znowu sam  jeden  prze
ciwko 200 .000  ks. następcy — a wszystka 
meszta sił francuskich najspokojniej leżała pod 
Thionvillt; i M etz, nie mogąc dać p iw e t .  naj
bliższemu sobie Frossardow i pomocy, bo byle od 
niego o dwa dni m arszu o d d a lo n ą!

Przy  ta k  pięknym rozkładzie cóż aziw nego 
te  M ac-M ahon i F rossa rd  doznali porażki! 
Owszem, dziwić się w ypada ta len tom  i bohaterstw u 
obu tych jenerałów , że zdołali ujść zepełnego 
rozg rom u; dziwić się w ypaaa Niemcom, że nie 
um ieli ich ta k  sam o ja k  de F a illy ’ego od
ciąć od linii Thionvilłe-M etz i zniszczyć do 
szczętu

B rak  powyższego zastanow ienia ;się, b rak  
sprężystości w d/.ialaniu — widocznym się s ta je  
yv LeboeuPie D la każdego mniej więcej ob- 
znajmionego z sz tuką wojenną, jeden rzu t oka 
na m apę dostatecznym  byłby, aby pojąć,że— dzię
ki silnem u swemu stanow isku  na R enie od K o
blencji do L an to rburga, a  słabości północno- 
wschodniej granicy francuskiej od S ierk nad 
Jlo sellą  do W eiisenburga — Niemcy zwrócą 
yrszystkie swe wojska ku  P ala tynatow i.

I  pojął to  także Leboeuf, lecz pojął ty lko  
połowicznie. Poniew aż nie dość było po jąć; 
trzeba było jeszcze nżyć wszelkich sposobów', 
by s tan ąć  ja k  najsilniej nad rzeką  S aa rą . A tak  
na Saarbrucken na, dniu 2 b. im, jakeśm y to 
już przed tygodniem wyrazili, był na nieszczę
ście bez żadnych rezultatów . Z am 'ast ow ła
dnąć S t. Johann  i w zgórzanr prawego brzegu 
S aary , gdzie leży węzeł dróg wszystkich i ko- 
leji ku T rier, Moguncji i Landau —  konten- 
towali się ty lko  spędzeniem nieprzyjaciela z l e 
wego brzegu. Było to  zwycięstwo bez żadnego 
rez u lta tu ; był to  ty lko  ja k  się okazuje, k rw a 
wy fe je rw irk  dla następcy tronu  spalony i aic 
■yięcej.

Coż za różnica gdyby 2 5 0 .0 0 0  Francuzów  
uderzyło na serjo  i zająwszy S t. Johan , s ta 
nęło w N eu n k irch eu ! W szystk ie w tenczas 
przem ądre plany niemieckie w niwecz by się 
obróciły, Ks następca byłby oddzielony od ks. 
F ry d e ry k a ; zajm ując cen tralne stanow isko, m ógł 
cesarz pobić każdego oddzielnie.

,  I  mogło to  się stać tem  ła tw ie j, bo  jak  
się te raz  okazuje, idąc za podawanemi w iado
mościami przez gazety u.eraieckie , byliśmy w 
błędzie suponując, że na dn iu  2 bm, pod -Saar
brucken nad S aa rą  s ta ły  w szystkie siły Stein- 
raetza i ks F ryderyka . D ziś bowiem te  sami 
niemieckie gazety z tryum fem  przyznają żona  
duiu 2. sierpnia, we w torek, oa M erzig do 
Saarbrucken nad S a a rą  był ty lko S ternm etz z 
dwoma korpusam i piechoty i rezerwow ą dyw i
z ją  kaw alerii (ogółem 50  batalionów, 48 szw a
dronów i 186 dział), a reszta  sił kończyły do
piero się zbierać i s ta ły  : k-s. F ryderyk  pod 
M oguncją na hu ji Kreuznueb- W orins (przeci
na jącą  w pionowym kierunku arogę z Mogun
cji do Saarbrucken) a ks. następca przezna
czony do odegrania te j sam ej roli co w roku  
186G w Czechach, ua lewyiu brzegu R enu na 
drodze z N eustadt, przez L endap  do W eisseu- 
burga —  z czeg > w ypada, że ani jeden ani 
drngi nie był. w stanie dać pomocy S te in -  
inetzow i!



I  otem w szystkim  nic F rancuz i nie w ie
dzieli ! Nie ty lko  że jen era ł L eboeuf nie pojął 
ważności najspieszniejszego zajęcia S i-nct-Johann 
i N eunkirchen , lecz okazuje się ze w szystkie
go, nie dbał o dobrych spiegów, nie w iedział co 
się dzieje u  nieprzyjaciela !

B rak  ten s ta ra n ia  i przezorności najlepiej 
cechuje bitw a pod W eissenburgiem . F rancuzi 
ta k  byli pew ni że nieprzyjaciel nie je s t  jeszcze 
gotów do boju , że naw et p ik ie t nie w ystaw ili!

I  Niemcom pomimo ich powodzenia nie 
można nie zrobić zarzu tu . P lan  ich dzia łan ia  
n a  d ł n g i c L  d y s t a n s a c h ,  dwoma oddziel- 
nemi m asam i, jed n ą  cd czoła drugą w bok 
Francuzów , jak  je s t w zasadzie wadliwym tak  
też i w p rak tyce mógł się z łatw ością okazać 
niebezpiecznym w obec przeciw nika choć trochę 
rzutkiego i energicznego. P rzew aga sil ich po
niekąd uspraw iedliw ia, lecz każden to  czuje że 
przy zupełnej niemożności dania sobie pomocy, 
mógł być pobitym  ks. F ryderyk  tem i silam i, 
ja k ie  m iał Napoleon pod ręką. W  cóż by się 
w tenczas obrócił ów plan znakom ity M oltkie- 
go ? K s. następca m ając na prawem  swem 
skrzydle zwycięzkie m asy urmji frarcusk ie j, m u
siałby co najspieszniej się cofnąć.

Skrwawiony M ac - Mahoń cudem uchodzi, 
F rossard  —  od W olklinken  t. j. na lewem 
skrzydle odcięty od linji Thionville M etz i 
przezto odrzucony zupełnie na zbliżającego się 
od wschodu ks. F ry d e ry k a  - także cało uchodzi 
postradaw szy ty lko  bagaże dwóch dywizji. Co 
więcej, de F ailly , w B itseh stoiący, k tó 
rem u deleko od M etzu , . S teinm etzow i i F ry 
derykowi, w okolicach Saarbrucken będącem u, 
także uchodzi i to  b tz  najmniejszego szwanku!

I  rzeczyw iście; francuska arm ia  oprócz 
s tra t jak ie  dwa korpusy je j poniosły (najwięcej 
15000 może) ie s t w całości nienaruszona, a 
linia Mozelli, chociaż nie wyrówna Renowi, 
je s t jednak  dość silną, by zasłonić arm ię i dać 
jej czas do w ypełnienia szeregów. F rancuscy 
rezerwiści od n iesląca są pow ołani; M ac-M a
hoń zatem  i F rossard  w dni k ilka mogą znów 
stanąć w komplecie, ta k  że dzisiaj, gdy to  pi
szemy, wszystkie siedm korpusów orzedstaw iają 
tęż  sam ę liczbę co na dniu 1. sierpnia, to  jest 
około 280 .000  (24  dywizji piechoty i dziesięć 
dy wizyj kaw alerji.) Dodam y do te j liczby kor
pus T rochu  i nadbiegające sta re  bataliony, 
B azaine z pewnością będzie mieć nie mniej jak  
Niemcy, tem  łatw iej, że ks. następca zmuszony 
je s t zostaw ić ua zajęcie A lzacji i na oblężenie 
licznych tam  fortec przynajm niej jak ie  60000. 
Z tego widzimy, że — oprócz bolesnego faktu, 
że orły francuskie z przyczyny niedołęstwa w 
komendzie, chwilowo zm uszone były odlecieć 
na widok orłów niemieckich —  nic nie straco
nego. Możemy być za tem  zupełni? spokojni. 
F ran c ja  posiada poczucie godności, energii i 
olbrzym ie środki m aterja lne. P am ięta jm y  o 
tem .

Ostatnie wiadomości.
D ziś w nocy nastąp iło  przerw anie chm u

ry  mówiąc ludowym językiem , między W y b ra- 
ców ką a  Boryniczami. Kolej w tem  miejscu od 
naw ały wód została  p o p s u tą , tak  iż kom uni
kac ja kolejowa przerw ana. Pociąg, k tóry  wczo
raj wieczór wyszedł ze Lw owa do Czerniowiec, 
wrócił do Lwowa.

Telegram y z L incu d. 9. donoszą, że ro 
bót fortyfikacyjnych nad Anizą nietylko nie 
w strzy m an o , a le  owszem z gorączkowym pro
w adzą pospiechem. Zarządzono już  oszacowa
nie gruntów  ; codzień przybyw ają wojskowe 
oddziały techniczne, a n a  9. albo 10. spodzie
wano się przybycia tysięcy robotników. Z Pe-

sler L loyda  i Now ej Presty  zdaje s i ę , że ro 
boty te  będą p rze rw an e , zap ew n e , aby nie 
draźuić P ru s  zwycięzkich. Ju ż  jedno stow arzy
szenie , oczywiwiście liberalne w iernokonstytu- 
cyjne , pod Ę n n s , w M authhausen podaje pe
tycję do m in istra  wujny o za:tanuw ienie . tych 
fortyfikacyj aż do zebrania się R ady państw a. 
B yć może że rząd a u s tr ja o k i, k tóry  według 
tradyc ji zawsze dopiero jutro wie, co m iał 
onegdaj, a co chciał dzisiaj z ro b ić , posłucha 
rad  tak ich  żerów politycznych jak  najm łodszy 
kaw aler złotego runa barankow ego, i tak ich  
patrjo tów  austrjacko  - w ęg iersk ich , jak . żyd ło - 
wie z Leopoldsztadu w W iedniu i Peszcie. A le 
kto wie czyby w kilka dni potem nie chciała 
fortyrikow ać naw et Kulików-

D nia 9. sierpnia, według te legram u W ro
c ła w sk ie j G azety  książę L ato u r d ’Auvergne 
m iał długą konferencję z Beustem.

Do Czasu  p iszą z P a ry ż a : Gram m ond oś
w iadcza w nocie do wszystkich ajentów  za g ra 
nicą, że N apoleon nie zaw rze pokoju, dopóki 
nieprzyjaciel we F rancji. Znawcy uw ażają m ia
nowanie Bazsina naczelnym wodzem za nie
szczęśliwe.

Telegram  W anderera  z Bazylei o wielkiej 
panice we F rancji i o opuszczeniu S traasburga 
zdaje się podawać fałszywe pogłoski.

W edług  wiadomości telegraficznych z R zy 
m u do W anderera  pod d. 9. sierpnia m iał ga
binet florencki żądać od rządu papieskiego roz
puszczenia w szystkich wojsk cudzoziemskich. 
W  C ivitavecchia wybuchły rozruchy, w skutek  
czego odbyły się aresztow ania. F rancuzi tylko 
co opuścili Civitaveccliię.

W  M onachium , zarówno jak  w N orym 
berdze zaczęto w ydaw ić w b raku  innych pio- 
niędzy m iejskie asygnaty.

Z Florencji te leg rafu ją  do Ta ges Presse:  
„A ustry jack i jen era ł alty le rji H o fs ta ttn e r p rzy
by ł tu ta j. Je n e ra ł ł  isnelli odjechał do W e
rony aby objąć dowództwo trzeciego korpusu. 
Oficerów jener.,lnego sz tabu  powołano od prac 
ini°rniezych 45

Telegramy „Gaz- Narodowej/'
W i e d c i i  li. sierpnia. W szyst

kie dzienniki dzisiejsze przepowiadają 
rewolucję w Paryżu. Środki zarządzo
ne nie ocalą Napoleona. Osobliwie kry
tykują mia nowanie jenerała Palikao hra
biego Montauban, prezydentem mini
ster jalnym.

Vaterland krytykuje óstro dyplo- 
matycną czynność hr. Bensfa. Ta czyn
ność szła na korzyść przewagi pruskiej. 
Austrja zapłaci koszta pruskich zwy- 
cięztw.

P r a g a  10. sierpnia. Schlachta 
odbyła naradę. Thun zapewnił naro
dowców, iż  on stoi przy Cześkiem pra
wie państwowem.

P f t t y ż  10. sierpnia wieczór. Na 
pos*edzeniu ciała prawodawczego. Za
wiadomiono Izbę, że nowe ministerstwo 
jest już utworzone: hr. Montauban • Pa
likao ministrem wojny; Chevreau spraw 
wewnętrznych; Magne finansów; Du- 
vernoia handlu; Rigault, marynarki; 
David, robót publicznych ; Latour d’ Au- 
vergne, spraw zagranicznych;- Grand- 
perret, sprawiedliwości; Bramę, oświa
ty ; Busson mianowany prezydentem Ra
dy stanu.

(Skład  no n y  m inisterjum  je s t widocznie 
uformowany pod w pł) wera stronnictw a konser
watywnego i sk łada się wyłącznie z znanych 
przyjaciół dyuastji napoleońskiej. Jen era ł P a li
kao, znany z wyprawy chińskiej, został m iano
wany m inistrem  wojny. Dotychczasowy prefek t 
departam entu  Sekwany, następca H ausm ana, 
m inistrem  spraw zew nętrznych; był on p ro te 
gowanym przez O llL iera . M agne dawny m in i
ste r skarbu, którego chciał Olliwier wprowadzić 
do składu gabiuela przez niego utworzonego, 
zest ł  na nowo m inistrem  skarbu . Ma on sławę 
zdolnego finansisty a  je s t przyjacielem  osobi
stym  cesarza. B yły redak to r bonapartystow skie- 
go dziennika L e peuple F ra n c a is , D uvernois, 
został m inistrem  hand la . Pozostaw ał *on w 
ścisłych stosunkach z T uillerjam i a ztąd  mimo 
młodego wieku nie raz mówiono c nim jako  o 
kandydacie do tek i m inisterjalnej. W  ostatnich 
czasach występował on z interpelacjam i do 
rządu , ale za porozumieniem z m inisterjum  
Z arząd  m inisterstw a m arynarki pozostał w rę 
kach dotychczasowego m inistra. M inistrem  ro 
bót publicznych je s t p. Dawid, były porucznik, 
a k tóry  obecnie żądał od N apoleona pozwole
nia przyłączenia się do sztabu. J e s t on oć 
la t wiciu przywódcą stronn ictw a skrajnej 
prawicy.

A m basador przy dworze wiedeńskim a  by
ły m inister spraw  zagranicznych ks. L a to u r 
d 'A uvergne w stąp ił na m iejsce G ram outa. 
M inistrem  R ady  państw a jest p. Busson, zna
ny sprawozdawca budżetu i członek prawicy 
G randperre t dotychczasowy p ro k u ra to r naczel
ny powołany na m in istra  sprawiedliwości. J e 
dynie ty lko z łudzi odcienia postępowego z o 
s ta ł powołany znany z w ystąpień  w spraw ach 
finansowych, B ram ę, przyjaciel Olliwiera i czło
nek lewego środka Izby.

S a a r B łs  ifcS k em  d. 10. Sierpnia. 
Pruski biuletyn urzędowy donosi: Ar
mia francuzka ciągle się cofa ku Mo- 
zeli; kawaleria wszystkich trzech ar- 
mij pruskich postępuje za nią i już 
przekrocz}7ła linię Saarunion-Grosston- 
quin-Faulquemont-Foligny - Lesestangs. 
Dostały nam się wielkie zapasy, kolumny 
pontonowe i pociągi kolejowe. Francuzi 
opuścili Liitzenstein (La petit Pierre).

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z d n ia  11. s ie rp n ia  1870, 

g o Jz . 10 m in u t 30 p rzed p o łu d n iem .
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergdkiej

 . Akcje ki 3(iyt. 251.—. Akcje banku a^glo-
auntr. 2 n . —. Bank obrotowy — —. Akcje Karola 
Ludwiga 226.—. Kolej południowa 189.—. Franko- 
augtr 89.25. Akcje b-»nku ludowego —.—. Akcje 
banku bud. —.—. Akcje banku centralnego —.—; 
Kolej Elżbiety —•—• Akcje banku związkowego 
— Napoleomlur 10.7. Kolej Łupkowska — — 
Usposobienie Huuse.

Renta paryzka 3V« 65.70. Lombardy 3u6.— '
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